{Nro. 85.) 
ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


N ro. 43, 


15. Kwietnia 1820, 


P, J. Diimonta „) 
niewola w Afryce. 


Piotr Jozef Dimont urodzony w Pa- 
Tyżu r. 1766, w 12tym roku Życia swego opu- 
ścił dom oyczysty, i przyjął służbę n pewne- 
go Officerą, morskiego, w celu towarzyszenia 
Onemaż w wyprawie do Gibraltaru. W 

Istopadzie r. 1782 wsiadł oa bryg Francuzki 

e lievre w porcie Hiszpadskim Alkazir, 
gdy tegoż wieczora powstała gwałtowna burza 
ktora około północy, na brregi Afrykańskie 
między Oranem i Algierem, wyrzuciła 
Statek zgruchotany. Sześćdziesiat osób ntane- 
ło, 86 dostało się do brzegu, lecz natych- 
miast uapadnięci byli od Kubalów, iednego 
z pokoleń Arabskich. Bezbronnym nadare- 
mne było wszelkie opieranie się, wiełw z 
nich zostało zawordownych, iuni zaś mniey 
lub więcey ranieni, leżeli -na brzegu. Du- 
mont pehnięty był dzida, i miał postrzelo- 
Da nogę. Kuabalowie oddakli się spieszno 
ze wszelka, którą zdołali zabrać zdobyczą; 
ze Świtem iednakże przybyli znowu, i skrę- 
powawszy nieszczęsnym wtył rece, poprzy- 
więz wali ich do końskich ogonów, 

Wiela z towarzyszów moiego nieszczę- 
ścia ( powi daley Dhwont) z bolu i osta- 
bienia omdlało; wieczono nas przez 6 nocy, 
ponieważ opravcy nasi obawiali się dniem 
żechać, ov im drudzy Arabowie zdobyczy ich 
Bie wydarli ; kaczowali „w lasach na ohułe 
mas; trochę chleba i wody utrz,mywało ne- 
dzpe żicie UASŁE: Za każdym krohiem edn- 
Wiuły się rany, ieżełi krwią zes hła nieco 
Przywhvety się byly. Na rescie stenęl siny 
U córy Felix mieysca, siedziby Szerka 

smenasi. 

Przyprowadrono n:s do niego, gdy się 
dowiedział, żesme F.aucnzi, wykrzyknął 
Francnzi! ludzie bez czci, hez wiary erar- 
€i złoślini okuć ich w kaydany| co matych- 
miast spełniono. italałem na nogę, brruch 
( wart de? ćselavagcen Afrique pendant trente 

re ans de P, U. D wnont Paris chez, Pulet l aine, 
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umóy dostał niezmierney puochliny i zapalenia 
towarzysze moi cierpieli nie mnicysze boleści; 
a trzech w krotee po przybyciu naszem pad- 
ło ofiara śmierci. Okuto nas prawie nagich 
bo wełuianemi tylao szmatami okrytych, po 
dwoch razem” w łancechy na 10 stóp długie 
a 6o funtów ważące, tak iż kobce łancocha 
nierozłącznie nieszczęśliwych spsiały, poki 
który z nich Śmiercią swcia nie ustąpił nowe» 
mu tieysoa. W takim stanie zaprowadzono 
nas do Bagno, o pół mile od siedziby Szei- 
he. Zsbadowanie to mieści 2000 niewolni« 
ka, murów wysokość do 40, a szerohóść do 8 
stóp dochodzi, płaski dach skłeda się z drze- 
wa; a podłogi mieysce, zastepzie ubite wap- 
no z pi shiem zmieszane. Mimo wielu okien 
żelaznemi kratami opatrzonych, bndynek ten 
iest bardzo oiemuy; okna tab blisko ziemi, 
iż każdey nocy Iwy i inne drapieżne zwie= 
rzęta przez kraty de mas wyły tak dalece, 
iż nam włosy na głowie stawały. 

Na szerokości murów zabudowanych na- 
kształt wałow , znaydowały się mieszkanią 
dla strożów naszych, b,ło izb takich de 60. 
a w k żdey po 15 strożow; wchodzili do nich 
zewnątrz po drabinach, rozmiecali węgle do 
zapalania fsiek 1 gotowani» sobie kawy; zaw- 
sze użbroseni, strzelaią częsta gruba solą 
na niewolników, kiedy są nie spohoyni, w noe 
cy zas wołaią va siebie iab. czaty ,, baczność 
ua Chrzesciienó w | * 

W pośrod Bagna iest fossa; woda otrzy- 
muie się » kilkoset skorech krowich, na ie« 
doym końco Bagna pozawieszanych. 

Za przybyciem naszem ursdowali sięniee 
wolniry, iako z nowych nieszczęścia swoiego 
towarzyszów. Łańcuchy nasze przywccowano 
ge ścódha, hłóiką do obrę zy w scias 
nie, na trzy stopy od ziemi. Otrzymalismy 
trochę słomy, kamień za poduszkę pod glo- 
wę, i pozwolenie do spania. Mnóstwo pluskw 
chsiadło ñas, Które za każdem naszem poru- 
szeniem się, dasiliśmy pełvą gaiściąa. Pae 
wstawszy Razaiutrz ze snu, nyrzeliśmy się 
pełni gnzow i we krwi szczerrnirłey —ślicz- 


ny zaiste widokl— 2009 nagich, brodatych 


ghrwawionych postaci, we dwa rzędy do ścian 
przykutych, poezynaiących złopać wodę z cza- 
szeh głów ludzkich. 

Mimo ren moich wypędzono mnie zin- 
nemi o ótey godzinie zrana, łańonchami ob. 
ciążonego do pracy, dawszy mi na cełodzien- 
ne pożywienie trzy kłosy kukarndzy, btorey 
ziarna roztłuknia się i z wodą, gdy teyże do- 
stać można, pożywaią. Zmordowawszy się 
przez cnły dzien ciągnieniem pługa, powro- 
ciłom wieczorem w północy z nurudzenia i 
bicia do Bagna. Sąsiad móy, Włoch ro- 
dem, tknięty cierpieniem imoiem, przecią- 
gnal za pomoca koaopuem włokaem obwinięte- 
go pręcika, peway rodzey sznurka włosianego 
przez moia ranę, odwiłżwiąc ią potóm aryna, 
co posłużyło do zagoienia się rany we 5 
tygodnie. Boleści, które cierpiałem przezto w 
nodze, nstały natychmiast, lah tylko z niey 
kulę nożem niezgrabnym wyrznątem. 

Między dwoma tysiącami niewolników w 
Bagno, znayduie się wiele starców; ci Za- 
trudnieni bywaią wewnatrz bu łynkn c*yszcze- 
niem, itym podobna robota, mnszą także za- 
palopemi na dłagiey żerdzi wiąrkami słamy 
wypalać plnskwy. Tych nieszczęśliwych stan 
iest daleko gorszy, iak innych niewolników, 
nie tylko bowiem zle się z niemi obchodzą 
straże, lecz nawet sami ich towerzysze wię- 
zienia. Gdy w reszcie dla słabości w c:lo inż 
pracować nie mogą, na tenczas bywaią roz- 
strzelani; toż samo dzieie się z-choremi, o 
których wyzdrowieniu zwątpiono. Poczem 
ich trnpy wyrzucaią się, i służą na pastwę 
dzihiemu zwierzu, a czaszek używaia vie- 
wolnicy nakształt naczynia do napoin: trupy 
albowiem samobóyców, wynoszą ich towarzy- 
sze haydan na szczyt góry, z którey strącane 
bywaia w dół. Samobóystwo pociąga zaw- 
sze za sobą surową. karę, na naybliższych 
samobóycy sąsiadów. Młody Wtoch móy są- 
siad ukręcił sobie powroz z konopi, i obwie- 
sił się, chociaż starałem się przeszkodzić te- 
mu nsilnie, wiedząc o spływaiących namnie 
skutkach tey zbrodni, które mi się czuć da- 
ły następniącego rana. Drugi imóy towarzysz 
hksydan zachorował i został rozstrzelany, Czasze 
hi iego używałem przez lat 14, i przywioz- 
łem ią z sobę do Marsylii. Ogołem Bmar- 
ło przy mnie 36 więźniów. 

a( Dalszy ciąg nastapi) 


Ulomki z pewney podróży do Rossyi. 
; (Ciąg dalszy.) 
Drogim głownym rysem Ressyishiego na- 
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rodowego charakteru iest nieporownana z rę- 
cznońść, szczegółuie wę wszystkich mechani- 
cznych pracach., Cudzoziemiec zdumiewa się 
nad prostemi śródksmi, za pomoca których 
bez żadnych stucznych machin naywie'sze 
ciężary są dźwigane; prawdziwie pięhne drew- 
niane dómai średnich klas, które się zdaią 
bydź tylka z jedney sztahi złożone, wystawia 
Rossyianin tylko ielnym właściwym mu 
narzędziem, siekiera, kóra n viego miey- 
sce piły i bybla zastępnie. Palce albo zęby 
są obcęgami, któremi kowal lub ślnsarz gwoż- 
dzie wyciaga, albo szkła do okien łsmie, i 
nayprremyślnieysze roboty akończają bez szcze- 
gólnych przygotowań. 

Dziki rekrut staie się w hiłkn niedzielsch 
po przybycin do pnłku, podług npodobania swe- 
Pótkownika, zręcznym żołnierzem, szewcem, 
krawcem, albo muzykiem; i aic bardziey nie 
dowodzi mechaniczną zręczność Rossyianina 
i co nauka z niego nczynićiest w stanie, iak 
owa wszędzie tek sławna rógowa mnzykz, 
która się w oddalenia, szczególnie pod czas 
nocy tak czarodzieysko przyiewnie wydaie; 
w niey dmie każden przez całe swoie Życie 
tylko ředen ton, a pomiime tego wygrywaią 
prawdziwie z zadnmieniem naycięższe pasaże, 
trele i. t. p. Ztradnościa przyzwyczaiłby się 
jaki inny Naród, do tey prawdziwie narodowey 
i oryginalney muzyki, Wprawdzie potrze- 
ba do podobnego koncertn tyle ludzi, ile 
iest tonów, i dla tego tylko u bardzo maięt- 
nych iest w używaniu: lets z drugiey strony 
brak muzyka, cie pociaga za soba ntratę całe- 
go instrumentu, iest to tyle ne ten czas, ial 
gdyby na fortepiianie iedna struna się urwa- 
ża, lub ieden hklawisu wyskoczył. 

Ta zręcznosć Rossyianina okasnie się 
w każdym względzie, który go obchodzi. 
Nayostatniepszy pomiędzy niemi, ieżeli tyl- 
ho kaleka nie iest, których tam rzsdziey wi- 
dziemy, iak w iakimkolwiokbadź innym krae 
iu, pesiada lekki i przyjemny chód, iege 
poruszenia okazuią wyraz i wzynszenie; roz- 
mawia z swoim panem, z swoim Cesarzem 
w prawdzie a uszanowaniem , lecz także ała. 
twościa i bez pomieszania; łażi przez nay- 
większe przepaści, nie tracąc bynaymniey 
odwsegi. Lekka krew, htera w iego żyłach 
płynie, uczucie swoiey siły, i przekonanie, 
że z łatwością i zręcznością wywinie się © 
każdego niebezpiecznego położenia, sprawu- 
ią, że nigdy nie zważa na żadne nieszouęście 
i rzadko o przyszłości myśli. Ten lekki umysł 
przechodzi często w znpełną i nagasną lekko- 
myślność i aaprowądza go do niebezpieczenstw: 


— 11 


z których po wyrwać nie może ani iego zres 


CEDOŚC, ani iego ustawiczna przytomność u- 
Inysłu, Naymuiey zważa na środki bezpie- 
czeństwa: i 


i ażeby kilka hróków eszczę:lzió, i- 
dzie przez sliską kładkę, lub prerez ieszcze 
ślizszy lód; w ścisku powozów ogląda się na- 
Wszystkie strony, tylko nie przed siebie, a 
Nawet" iego rozrywki — przypomniymy so- 
ie góry lodowąte — muszą bydź połączone 
z biebezpieczedstwami, ieżeli ma prawdziwa 
uciechę przynieść maią. 
Równie w amysłewych zatrudnieniach o 
hazuie się ta zręczność. bardzo korzystnie, 
1adomo że Rossyianin z łatwością każdą 
obcą mowę poymuie, ten dar winien pe nay- 
większey części tradności swoisy mowy oy- 
Czystey, ta bowiem wygina iego ięzyk, któ- 
rym tony wszystkich innyeh bardzo łatwo na- 
śladować może, 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Konrad II czyli miłość małżeńska. 
(z Erancuzkiego dzieła leDecameron historique) 


( Dekońezenie ) 


"Dowiaduie się Elmonda o niehezpie- 
czenstwie, w którym się wuy iey i maż znay 
duą. „ Ja to rzecze rezkazałam Ulrykowi 
isć po zwycięztwo lub śmierć, nie dość, żem 
inż oholewała nad tem, iż sławy iego. dzielić 
nie mogę? Dziś przywiązanie moie, i pbo- 
wiązki ku niemu, nahszuiąa mi dzielić z nim 
yiebezpieczeństwo, w którym zostaie. El- 
monda w rzeczy samey zgromadźa ile może 
ludzi zbroynych, przedaie kleynoty, kupnie 
konie, wdziewa pancerz, i staie na czele od- 
ważnych prrysięgsiacych iey zwyciężyć, lnb 
Tazem z nią zginąć, puszczaja się w pochod. 
Pa ciężkiey przeprawie szwadron iey staie 
na płaszczyznach, pa których obozwią Cesarscy 
1 ktorych woyska z wszystkich stron wchód 
do zamka opasały. By się” więc do tego do- 
Stać, potrzeba sie przedrreć przez kupy zbroy- 
ne, lab paść ofiara odwagi. Lecz nic mie 
Może zatrzymać bohaterki, którą konór i mi- 
Ość małzeńska nzbroiły. Na czele garstki lu- 

ZI, odważna Elmonda wszczyna walkę z 
Biepreyjacielem, a odwaga iey przez odnie- 
SŁONE zwycięztwo uniawinnia porywczy teu 
czyn. Przybliża się do zwodzonego mostu 
Zamkowego, Jmie Elmondy rozeszło się 
PO Wszystkich ustach, a tysiączne głosy przez 
"wWycięzkie iey woysko powtarzane doszły do 
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warowni. Na to Imie ukockany Ulryk bie- 
gnie na wsł, p:znaie ią, czyni wycieczkę, i 
w hrotce przyprowadza piękną i szlachetna 
małżonkę, htórey czoło ozdobione zostało 
lanrem zwycięztwa, i którsy prevtomność ode 
radza padzieię w sercach oblężonych. Lecz 
liczba ich codziennie się zmnieysza częstemi 
wycieczkami, a choroby i głod, siły ich wye 
niszczaiące, zmuszaią ich do żądania kapitu- 
lacyi. Konrad rozgniewany, i pewien że 
nie są w sile dłażey ma się opierać, odrzuca 
Żądanie, oznaymuiąc: że ieżeli spożnią pod- 
danie się, w pien wszystkich wyciąć każe. 
Na tę okratna wiadomość ostatnia rozpacz 
miota wszystkiewi; Welft i Ulryk chege 
z sława zginąć, nadaremnie przehładaia, aby 
uzbroić wszystkich mieszkańców , nawet i ho- 
biety, a przedarłszy się przez woyska nie- 
przyiacielskie, sznkać schronienia na obcey 
ziemi. Kobiety ikaniem odpowiadaig, męż» 
szczyzni zaś groźbą otworzenie bram miasta, 
woysku Cesarshiema. W tey stanowczey chwi- 
li, Elmonda tylko iedna zostaie spókoyna, 
a stanawszy na wywiesionym mieyscn temi sto- 
wy odzywa się do lndu'* Waleczni mieszhań- 
cyl daleka iestem od zganienia boiażni, któ- 
ra w was gróżby Konrada wzbndżaią. Bez 
watpienia, mathe ma prawo płakać nad losem 
dziecięcis, które w wściekłey swey Zzaiadłości 
nieprzyjaciel w KMołysce zamordować może. 
Któż sią zdoła oprzeć łzom, które czuła żo- 
na wylewa mad niebezpieczehstwem męża? I 
ia isstem małżonka, testem matka, znam wszy- 
sthie prawa miłości i natary; znacie bokate- 
ra którego nbostwism, a serce moie ta samą 
iest boiaźnia dręczone co i wasze. Lecz od- 
krywaiąac nieprzyiacielowi ostateczność; w htó- 
rey zostaieiny, wykopiemy razem grób, w któ- 
rym tyle ofiar pogrążone zosteną. Usiłuymyż, 
nie opiersiąc się więcey roziuszonemn pie- 
przyiaciełowi, okazać z tych wałów slachetne 
nczucia nasze, i że godne iesteśmy imienia 
żon i matek bohaterów. Dwa tylko dni żądam 
dla n:kutecznienia zamysła moiego, po tych 
upłynienia mic więcey żądać nie będę, nad 
to, co wasze dobro i byt ahezpieczy. W tey 
chwili idę do Konrada, na czele kilku nie- 
wisst odważnych, ityle co ja kochaiących, ba- 
pitniować będę w imienin mieszkańców i mę- 
ża moiego. Tak iest kochany Ulryku, w- 
krótce powrocę wte mnry, przynosząc łaskę 
dla luda odważnego i lepszego losa godnego 
lub amrę wraz cs toba jeżeli Konrad zdoła 
bydż tak okratnymm, i nie odwoła wyrobu, 
htóry mu chwilowa zapalczywość i duma po- 
dyktow.ły. “© Skończyła, a głos iey przeszedł 
z 


do serc wszystkich niewiast, wszystkie iść chcą 
z Elinon dą, lecz ona wstrz*muiąc ten chwale- 
bny zapał, Czyni z pomiędzy nich wybor 
dwanasta, i udaie się natychmiasż de obozu 
Konrada. 

Przybliżają się do pierwszey straży, Po- 
przedza te herold, tłamaczacy ten Krók. Do- 
wiec ławszy się Konrad, że to ta sama mał- 
żonka Ulryka, która przed miesiącem smia- 
ła się prześroer przez woyska iego, każe iq 
puśció, i preyiać z wzylędami  płei, i 
stanowi iey przyzwiilemi. Ta młoda boha- 
terka staie przed nim, i uymaiacym głosem 
temi się słowy odzywa. „'Konradziel 
Wiesz o tem, że nie nienawiść przeciw tobie, 
uzbsroita przyiacioł i poddenych nieszczęsłi- 
wego Henryka, lecz ohęć szlachetna pom- 
Szczenia się za iego krzywdę. Czyliż możni 
kraiatwoiego, nie mogli nwiehczyć cnót twych, 
i dać ci berłe do rąk bez pokrzywdzenia bo- 
hatera, ktory był bez winy? i któr, inney nie 
miał winy nad tę, że kochał sławę? Otrzy: 
mates zwycięztwo, wiesz ile zaporów C: do ie- 
goż waleczność naszych stawiła. Zwyciężeni 
uznaią przez moie Dsta, że mało maia siły 
do walczenis , lecz im pozostał ieden sposób 
a ten iest nayohrepnieyszy; ieżeli nad nami 
odniesiesz zwycięztwo, hkrwawewmi głoskami 
fmie twoie w dzieiach Narodu zapis”ne zosta- 
mie, które cie w potomności obn erzłym uczy» 
mi i ziedna ci nazwisko naysroższego tyrana 
Indzkości. Wiedz o tem, żenie woiownicy bro- 
nie Ci będą weyścia do twierdzy, lecz hobie- 
ty, dzieci i starce ugbroią swe ramivna, i 
ma czele mężów, te ofiary niesprawiedliwego 
twego gniewn, wyidą przeciw tobie zapaliw- 
szy w przod masto. Odpowiedz K onradzie 
co chcesz aczynić? Czy chcesz panować nad 
bałwanani ogar, gruzami rozwalsk, i tru- 
pami, czyli prrebaczyć ludowi, który Ci wier- 
nosć zaprzysięga ? ieżeli go do ostalniey nie 
przywiedziesz rozpaczy. łecz widzę, że dusza 
twoia uczuła litość, widzę, że te grożby nie 
były nigdy głosem serca twoiego, widzę łzy 
saczące się Z ócz.twoich, ach ludzkosć zwya 
ciężaijaca odkrywa mi cznoia twoje KIK HE 

Romrad rozezulony, odmawis iednak 
Elmondzie powszechne przebaczenie, i ża- 
da by woyske zostało w niewoli, a miesz- 
kahoy poddali się zwyciężcóm,  Daruie wol. 
nosé staredm 1dziecióm, a n'ewiastoim pozwala 
isć gdzie się podoba, i wynieść z twierdzy eo 


maia naydroższego. y, Ponieważ odpowie El. 
monda, nie chcesz próżb naszych wysłua 
chać, i wzbraniasz się iść za głosem serca 
twego, przyimuię te warunki, żadaiac hy te 
zaraz przez Ciebie zostały podpisane i pieezęe 
ciąstwierdzone. Jutro będziesz P:nem W ein- 
sberga, a gdy El monda przechodzić be- 
dzie .przez twóy obóz i złoży Ci podzięka» 
warje, zmuszony bedziesz odkryć uczucia 
sercatwciego iwyzn 6, iżte łzy są nsysłodsze, 
które wspaniałomyślność i lndzkosć wycisk». 

Konted nskatecznia obictnice, 1 pod. 
pisanie ugodę. Elmo nada zaś powrociwszy de 
twierdzy aspokate swe towarzyszki, iż życze- 
nia ich iutro dopełnione zostanA.  Żadaiąc 
zaś od nich taiemnicy, udziełaiim swego przed 
siewzięcia, i zaleca by w twierdzy rozgłow 
sili, że podpisana ugoda nazajutrz ma bydź 
przysłana. Wszedłszy do miasta niosą wszę» 
dzie nadzieie, że Ulryk czeka na kapitula= 
cyię obiecaną od Konrada. Noc spokoyna 
nastaie po nienstannym cierpieniu i boisźni, 
lecz ledwie co jatrzenka pierwsze rzuciła 
promienie, gdy Elmonda zgromadza lad, 
sama w towarzystwie męża stale między nie» 
mi, i oznaymia warunki Rapitulacyi.” 

Po tych odczytaniu obraca się do mężę 
irzecze: „Ulryku! nie masz się więcey cze» 
go avi ty aoi mieszkancy Weisenburga o 
Życie wasze ocawiaćc. Cesarz pozwala nie- 
wiastoim wynieść ovo maig nuydroższego; wiesż, 
że nic nsd ciebie nie mam droższego w świe- 
cie. 'Fe ręce tylekrotnie przez ciebie sciska- 
ne, holeia teraz oiebie sciskać będą. Py- 
Sziua g tego ciężarn, którego serce moie cznó 
nie będzie, wyrwę cie z rak nieprzyiaciół, 
a miłość moia nadgrodei ci utratę dostatków, 

To wyrzekiszy podnosi Ulryka, i wy- 
chodi z wiasta, za iey przykładem idą wszy- 
sthie kobiety, każda niosąe męża na barkach 
przdechodzą przez oboz kon rada. Mężo- 
wie wylewali łzy pociechy 4 wdzięczności, 
Kobiety wzmocniona odwaga swego czyBu 
pyszniły się z swych ciężarów. Mioysko nie- 
przytacielskte rozczuliło się na ten widok, 
A Kourad nie mogao zaprzeczyć pochwał 
odwadze, przez miłość w zbadzaney w tych 
kobietach, darował im znpełue przebaczeBic. 
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